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mwści ałatystycrne. — Porządek nabożeństw, — Ogłaszenia. 


ś.p. X. Julian Machiejd 


ur. 22.X1.1866 — + 15.X1.1936 r. 


Doia (5 listopada, w nie ale protestantów całej Polski, 
dzielę, o godzinie B-ej wie- a waz z nimi — napewno bar- 
czór zasną] spokojnie na wieki || [i dzo wielkiej części myślącego 
Ksiądz Pastor Julian Machlejd. społeczeństwa rzymsko-katolic- 

Nazwiska Pastora Machlej- kiego. 
da = to ytabol polskiej my” Ś. p. Pastor Julian Machlejd 
ili protestanckiej w ostatniem R został duchownym i kaznodzie- 
półwieczu. ł ją nie dla chleba, ani dla kar 

Wielki krasomówczy tales > jery. Pochodził z bardzo boga- 
karoędziejski, głęboki erydyta, tej rodziny, posiadał wybitne 
wódz młodzieży, — 4. p. Pastor | zdolności, był gruntownie oczy- 
Machlejd na kartach kultury tawy i wykaztalcony w różnych 
ewangelickiej w Polsce zapi- dziedzinach wiedzy ludzkiej, 
sal swe nazwisko złotemi głos ż * a swój talent krasomówczy 
kami. Po Ks. Leopoldzie Otio, : > mógł wykorzystać i na całkiem 


który w połowie ubiegłego stu a j 4 innej karjerze życiowej. Jeżeli 
lecia pierwaey nawiązał do h wybrał teologię, jako swe ści- 


wielkich tradycyj polskiego ślejsze stodjum, i został pasto- 
protestantyzmu, poruszył ewan- a > rem — to z najczystszych in 
gelików, obudził w nich świado- tencyj i z pobudek najświęt: 
mość łączności ideowej ze epo- | | 3 424 szych swego powołania. To 
łeczeństwem polskiem w naj- í też gdy jako mlody wikarjusz 
tragiczniejszych dla niego mo- f zjawił się w kościele warszaw- 
mentach dziejowych —ó. p. Pa í skim przed 44 laty — swemi 
stor Julian Machlejd — był tym M kazaniami, w kiore wkładał 
drugim, co podchwycił idee pa- „A , całą głębię uczucia i myśli re- 
triotyczne swego wielkiego po- ligijnej, ubranemi w najwy- 
przednika, rozszerzył je į po» kwintniejszą szatę słowa pol- 
glłębil, do nich w swych złote- skiego, szturmem zdobył sobie 
mi usty wygłaszanych kaza- miłość całego zboru warszaw- 
niach i mowach porywał cale skiego. 
rzesze swych współwyznawców i pozyskiwał dlań W roku 1895 zostaje wybrany na pastora dja- 
ich serca i sumienia na stałe, na zawsze! kona parafii warszawskiej i obejmuje kierownictwo 
To też nad kryjącą Jego zwłoki trumną chylą e nad szkołami i nad zakładami do 
się dziś w żałobnej zadumie głowy nietylko naj- broczynnemi zboru. Równocześnie prowadzi Szkół- 
bliższych, nietylko warszawskich ewangelików, kę Niedzielną dla dzieci. Nigdy Szkółka Niedzielna 
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anar Alen mb PWR aa c 5 orc 
ctwa Pastora Machlejda. — Do dzieci podchodził nie 
jak suchy nauczyciel, nie tylko jak w liturgiczne azaty 
odzianyłkapiarisle jak przyjaciel, jak ojciec. Ktokolwiele 
był wówczaa w tej szkółce Jego uczniem, ten pamięta 
dobrze, jak licznie i z jaką ochotą dziatwa na te nabo- 
żeństwa zbiegała się z najbardziej oddalonych krańców 
Warszawy. To też żałowała bardzo, gdy w roku 1899 
ś.p. Ks. Pastoar Machlejd przestał być djakonem i opuś- 
cil Szkółkę, gdyż został wybrany na Il pastora Zboru 
Warszawskiego. W iym bowiem roku zawakowało to sta- 
nowisko z powodu śmierci Ka. Henryka Bertscha Z wy- 
borem ś p. Ks Machlejda na Il pastora — Kościół War- 
szawski był jakby odrodzony. Odtąd jego mury były 
zaciasne i nie mogły pomieścić gromadzących się co 
OE Baoi AT 

Każdy z dwuch proboszczów jednej niedzieli miał na- 
bożeństwo polakie, drugiej — niemieckie. Na polskie ka- 
zania Ka. Machlejda — bardzo często nie można było 
dostać się do świątyni z powodu masy wiernych. Nie 
tylko świecąca dziś tak często nieobecnością inteligencja 
ewangelicka, ale i bardzo wielu katolików regularnie 
uczęszczało wówczas na kazania tego złotoustego kazno- 
dziei, który porywał swoją wymową. llu nas, młodych, 
wówczas uczniów i studentów, wystawało pod filarami 
chórów kościelnych z zarzuconemi w tył i opartemi o mur 
glowami, zasłuchanych w istną muzykę słów i myśli, 
padających z wysokości ambony z ust tego Człowiekal 
l każdy coś zabierał ze sobą do domu, do pracy codzien- 
nej, do życia powszedniego, za każdym razem zdoby 
vaa ATR aE czkfowega 

ARPRK=SBastoriMachlej din <ftylkotbyłukazze dziej 
ia ilmówca z Rożej łaski. — Był też dobrym organiza. 
lorem i przyjacielem nieklamanym młodzieży. Jemu 
Zbór i całe społeczeństwa ewangelickie zawdzięcza po- 
wstanie pierwszego połskiego ewangelickiego gimnazjum 
w Warszawie im. Mikołaja Reya w roku 1906 On był 
jego inicjalorem, jego twórcą i dyrektorem. 

Założył je i stworzył z niczego, przy piętrzących 
się trudnościach, a gdy po jedenastu latach zmuszony 
okolicznościami rodzinnemi, je z żalem opuszczał, gim- 
nazjum posiadało własny gmach, własne pracownie na- 
bkowe| przeszło nzcstdziesiątiogob personcln nauczyciel: 
skiego, dwadzieścia jeden oddziałów klasowych i 850 
uczniów! Ktoby pragnął bliżej poznać tę sprawę. oday- 
lamy ga da „Księgi Pamiątkowej” gimnazjum im. M 
Reya. 


. + 
. 


Przyszły czasy okupacji niemieckiej. Władze pru- 
skie zwróciły swoją uwage rìa tę uczelnię i chciały ją 
pod swą opieką zagarnąć, jako gimnazjum ewangelickie. 
Ale wszystkie zabiegi okupantów rozbijały się o sta- 
nowczy i zdecydowany opór Dyrektora. — A poni: waż 
okupanci ingerowali i do reszty szkół polskich, wazyst- 
kich oczy zwrócone były na gimnazium im. Reya 
i wszyscy w swojem postępowaniu i taktyce w stosun- 


ku do okupantów — wzorowali się na tem, co robi i jak 
sobie poczyna Ks Dyrektor Julian Machlejd. 

W owych dla społeczeństwa całego wogóle, a dla 
nas polskich ewangelików w szczególności ciężkich cza- 
sach, ś. p. Ka. Dyrektor Julian Machlejd stał mocna na 
swem stanowisku i jak mądry, doświadczony sternik 
wskazywał społeczeństwu kierunek myśli politycznej 
Warszawskie Kolegium Kościelne ówczesne w trudnych 
chwilach często zapraszało Ks. Machlejda na swe konfe- 
rencje i posiedzenia, zasięgając u niego rad i wskazówek. 


W roku 1909 Ks, Machlejd opuszcza stanowisko 
Jl pastora Zboru Warszawskiego, a w r. 1917 — opuaz- 
cza swe umiłowane gimnazjum. Hiatorja oceni w przy- 
szłości niedalekiej sprawiedliwie i bezatronnie ten krok 
Człowieka, który, jak rzadko kto inny przed nim i po 
nim, na te stanowiska był stworzony. 

Raz jeszcze była okazja wysunięcia pastora Ma- 
chlejda na czołowe miejsce w połsko-ewangelickim ru- 
chu kulturalnym już w Polsce Niepodległej, mianowi- 
cie, kiedy po utworzeniu Wydziału Teologji Ewange- 
lickiej na Uniwersytecie Warszawskim lansowano Jego 
kandydaturę na katedrę praktycznej teologii. 

Gorącym zwolennikiem, a nawet rzecznikiem tej 
myśli i tego wniosku — był niezapomniany ś. p. Ks. 
Prof. Karol Serini. Już zdawało się wszystko po temu 
było przygotowane, kiedy naraz nagle, całkiem nieapo- 

ziewanie wyszukano, powołano kogo innego. 

Odtąd a.p. Pastor Machlejd odsunął się w zacisze 
domowe, do swego artystycznie ozdobionego obrazami 
GUIANA ZA = 2Akmi © XG a A, 
caj doleat tysięcy tomow Beraiei wapaniatejooTBlIc> 
eka amos palaer kuk inaaya a KENAA 
otoczony miłością swej rodziny i najbliżazych przyja- 
GE e CABG o ao Ea Ika ZY 
E A GN polECZA ych 
przy wyborach do Il go Sejmu. kiedy pozwolił umieścić 
swe nazwisko na liście kandydatów Nr 10,i drugi raz, 
gdy Warszawski Zbór wybrał go, jako swego przedsta- 
micieleliocESrnódi KonsbincoN SAI ccc. 
AJEEMWISGREWOK drugie ASKANA OE CZYN CEE 

To też od tego czasu do żadnych spraw takich 
więcej się nie angażował. Występował tylko parę razy 
z odczyiami, zapraszany przez Towarzystwo Polskiej 
Młodzieży Ewangelickiej i przez Koło Opieki nad Żoł- 
nierz=mNE ane likierkw WAZA W OR APE AA 
an nwiO CZA SOWA 

Ostatnich parę lat niedomagał. Ale wszystkie do- 
legliwości znosił zawsze pogodnie, a nawet z humorem, 
pozostając do samej prawie śmierci we wszystkiem, na- 
wel w najmniejszych drobiazgach — estetą. 

Z osobą ś. p. Ka. Pastora Juliana Machlejda — 
schodzi do grobu jeden z najwybitniejszych, a może 
i najwybitniejszy Polak.FEwangelik doby "obecnej, oby- 
wstel i patryota wyższej miary 

. 


Księga żywoło Ks. Pastora Machlejda zawarła się na zawsze. 

Zamknęły się usła, co ł ciskać gromy i dźwięcznem słowem i słodkim uśmiechem pieścić umiały... 

Na okolonym kirem żałoby białym atłasie spoczęła rlrudzora, ale zawsze majeslatyczna, sreb- 
rem włosa okryła głowa . Już nie zabłyśnie to oko swym przenikliwym ogniem spojrzenia.. 


egnaj nam... 


Spi) dobry Człowieku, Wielki, Złotousty Kaznodziejj — Patryoto, Zacny Duszpasterzu młodości 
naszej, Żaznaj nam Ty, który żarem swych słów i całą godnością swej osoby poatrofiłeś przeniknąć nasze 
myśli i natchnąć nas do szlachetnych, świętych poczynań, a do wdzięcznych Ci naszych serc wlewałeś twdr- 
czy zapał i rozpałałeś w nich iskrę najpiękniejszego powołania... 

Dobry, Szczery, Nieobłudny, a iak zawsze Życzliwy i Uczynny, Starszy nasz Druhu i Przy- 


jactełu — żegnaj! 


Duszę naszą przeszywa nie bezmyślny smutek 1 próżny żal, — ale podsuiadoma, wiekuista łęskno- 


ła, szukająca śladów Twoich na drodze żywota za Tobą... 
wieczność rozdzieliła; — kiedy twarzą w twarz już nie zbi 


Dziś, kiedy nie wiadomo, jak daleko nas 
my się więcej do siebie; kiedy marlwem swem 


ramieniem — jak to miałeś w zwyczaju — już nie przyciśniesz nas, jak ojciec, jak przyjaciel, do swych 
piersi — te kilka słów, krwią serdecznei rany pisanych, jako skromny wyraz swych uczuć, składa u stóp 
Twych, w tej chwili w trumnie zamkniętych, — V ierny Przyjaciel. 


X. Feliks Gloeh. 
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Ks, E. Dawid. Częstochowa. 


Oststnia niedziela Raku Kościelnego. 


„Czuwajcie” 


Na Święto Umarłych. 


Czuwajcie tedy. bo nie wiecie kiedy 
pan domu przyjdzie. czy z wieczora. czy 
o północy. czy gdy kur zapieje. czy rano? 
By niespodzianie przyszedłszy nie znalazł 
was apiącymi, 


Mek. 13, 35-36. 

W ostatnią niedzielę roku kościelnego obchodzimy 
według starodawnego zwyczaju „ówięto umarłych”. 
Myśl nasza bieynie do tych cichych miejsc cmentarnych, 
gdzie wśród cienia drzew, spoczywają słodkim snem 
uśpieni nasi najbliżsi. | mimowoli zastanawia się czło- 
wiek; przecież i mój kres nadejdzie, przecież przyjdzie 
chwila, że i ja odejdę w zaświaty do moich drogich. 
Szybko upływa jeden rok za drugim, aż nadejdzie kres 
mojego życia. Dziś znawu stoimy u schyłku starego 
roku kościelnego. Niedziela dzisiejsza wzywa większym 
głosem, niż inne: „Czuwajcie, bo nie wiecie, kiedy 
przyjdzie”. Co uczyniliśmy w minionym roku dla duszy 
a (ty wiki HAT HbzałtriownA LAB | 
dla nas? Godzi się dziś obejrzeć wstecz na naszą prze- | 
SZICTET AOWICAA PIETER reWi A AREOKAkaiciezkokzgrzc? 
Ge weródo hai Zb dac (ATA CEZ 
a tztczcijadpmicjaakie że prze? 
Ge adliko GHEWICH co Ból atut gate e 
chunek z swego życia ziemskiego. Dlatego tekst nasz 
napomina nas: czuwajcie, bo wiecie przecież, że Pan 
przyjdzie, ale nie wiecie kiedy przyjdzie, dlatego czu- 
wajcie. 

Tekst nasz wyjęty jest z mawy pożegnalnej. Pan 
mówi o największej swej tajemnicy, — o ostatecznym 
przyjęciu. Częsta o tem powtarza! Jezus do uczniów swo- 
ich. Wiara w oczekiwanie Jezusa, że przyjdzie sąd 
żywych i umarłych, została ujęta w naszym wyznaniu. 
an testelócrh mae Mak ro zomi Acco 
Jego własnych słów — na ziemi ma rość kąkoli pszenica | 
a a do uodztydikiedyOniszjdzie WI 
i addzieli dobro od zła. Tego podziału dokona sam 
Jezua Chrystus, — a nikt inny. fest to niezbitym dowo- 
a e icijaiswo poseda JEENE: 15 Zmar 
twychwstał, tak i przyjdzie sądzić żywych i umarłych. | 
Ponieważ my, chrześcijanie, mamy tę niezachwianą wia- 
rę, tedy powinniśmy czuwać, aby być gotawymi na Jego 
przyjście. A będziemy wtedy czuwać, kiedy będziemy 
wąską ścieżką życia. Wielu kroczy dziś szerokim 
cem, zapomnieli, że i oni posiadali kiedyś czas 
łaski, że i dla nich świeciło słońce Jezusa, czy to w dzie- 
ciństwie, czy to przy konfitmacji, kiedy serca ich 
biły też gorącą miłością do Jezusa. 

Ale z czasem miłość ta osłabła. Serca ich zaległa 
ciemność, wśród tej ciemności zbłądzilii przez to odda- 
lili się od Pana. Zapadają coraz niżej i niżej w głębo- 
ki sen śmieci. O biedny, ślepy człowieku! Zbudź się 
z twojego snu, gdy przyjdzie na sąd ostateczny. aby | 
Chrystus cię przypadkiem nie znalazł spiącym. Zasta- 
nów się, człowiekul —czy jesteś zawsze w każdej chwili 
gotowym na przyjście Zbawiciela? Jeżeli nie, to śpiesz 
się, jeszcze dziś jest czas, jutro może być zapóźna. Dzi- 
siejsze święto umarłych woła do Ciebie i upomina cię: 
czuwaj i módl się, bo wiesz, że Pan przyjdzie. 

Ale „czuwajcie, bo nie wiecie kiedy Pan domu 
przyjdzie, czy z wieczora, czy o północy, czy kiedy kur 
zapieje, czy rano”. Czuwajcież. Jest to ostrzeżenie na 
czasie. Niektórzy twierdzą, że znajdują się w zupełnej 
pewności. Nie boją się ani przyjścia Pana, ani śmierci. 
Ci używają życia, w całym tego słowa znaczeniu. Nic 
(dy ufo dze O Slowo EOG GWWAGHE, TARO 
patrzymy się hiatorii, lub też Pismu Św., ta zauważymy, 
że byli tacy ad początku świata. Są też i dziś. Obserwuje 


racja dłechiim Aa aedi e ti frei 
Noatmzacz e cdo hałdiezowia R oean o. 
nyeh upomina zapomacal chero br NASZ ZADAC 
bliskiego, trzecim zabiera majątek i w ten sposób woła na 
nich: „Czuwajcie”. Oby to ałowo „czuwajcie” trafiło do 
izy neerd lada kieh ahy arrean eeb deile AKE 
go okropnego snu. Niech tylko stróż nocny padniesie 
alarm na pożar, a oto w wiosce wszyscy wstają i śpie- 
(JED GIWLIJE LORE, SZUGZŃSLICH 2 ALDONA Jiu 
ix JNAGJABEE Ie Amo AMA ZOB SM 
zapomocą Słowa Bożego, aby uratować 'go od ognia 
piekielnego — jaki skutek to przynosi? Przeważnie śpią 
dalej, aż do chwili, kiedy Pan przyjdzie wezwie 
wszystkich na sąd. A Pan przyjdzie wtedy, kiedy Go 
się nikt nie będzie spodziewał. 

Miły Czytelniku — czy śpisz i Ty jeszcze, nie 
troszcząc się o przyjście Pana? Jeszcze jest czas łaski, 
ale kto wie, jak prędko. może już jutro staniesz przed 
sądem Bożym? Dlatego jeszcze dziś, kiedy usłyszysz 
słowo: „Czuwajcie”, nie zatwardzaj serca swego, ale czu- 
waj i módl się, a tak oczekuj przyjścia Pana sawego. 
Błogosławiony ten, którego Pan znajdzie czuwającym. 

Amen. 


Ks. Dr. Wiktor Niemczyk. 


DE PROFUNDIS 


Jobowe: Job r. 3 — 31.) 


Kraków, 


(Narzekania 
Mol. 

Jeszcze ostrzejszy i twardszy tan niż Bildad obiera 
a a a A (b. a A uro 
Joba jako pusta radanite, prowokujica dA PoTElNEra 
rozprawienia się z jego argumentami. Zapewnienia 
o niewinności własnej nikogo nie przekonają. Mądrość 
f wnikliwa Boża przewyzszeja mudrość IWKOWA 
uży WY OZRZ ci r A EOE WADA 
niem i odkryje grzech i tam, gdzie ludzie go nawet nie 
a A OE E D 
iyaa Ee oblia en npin JED 
EAE dalsi Ry A Ae b 
akazałbydsie jescze akan EALAZCZW s razna alye 
i odpłatca. Dlatego stanowisko Joba jest głupie. Zamiast 
trwać w uporze powinien upokorzyć się i na skutek te- 
re kod wpezakao. Bb (RWE kdo 
nie ma żaćlnej nadziei. 

Mądrość i wnikliwość Boża, jakiej apologetą mieni 
się Sofar, rzucają promienie swoje na rzeczników tych 
przymiotów Bożych: siąd zyskują oni prawo mentorstwa 
w stosunku do tych, którzy są odrębnego zdania — 
w takie nierzeczowe i nieżyciowe stanowisko obrócił 
Job wywody swojego przedmówcy, którym musi się 
przeciwstawić w końcowej mowie pierwszego cyklu dy- 
skusji, gdzie jeszcze raz, tylko dobitniej i wyraźniej 
precyzuje swoje stanowisko, pełne sarkastycznych uwag 
pod adresem awoich przeciwników: 


R. 12 — l4. 


Doprawdy, wy jesteście ludzkość, i razem z wami 
|wymrze mądrość 

Aleć i mam rozum jak wy, nie jestem gorszy od 
[was, 


A któż tych rzeczy nie wie? 
Pośmiewiskiem przyjaciela swego jesi ten, kto wo- 
[ła do Boga i jest wysłuchany 
(Pośmiewiskiem sprawiedliwy i prawy). 
Nieszczęście zasługuje na pogardę według mnie- 
[mań bezpiecznego (odeń), 
Ale na cios ci, których nogi się chwieją. 
Spokojne są namioty gwałtowników, a bezpieczni 
[ci, co drażnią Boga. 
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Kto nosi Boga w pięści swojej. 
Ale zapytaj bydląt, a pauczą cię. 
Ptactwa niebieskiego, a powie ci 
Albo zwierząt dzikich, pouczą 
A opowiedzą ci ta ryby morskie. 
Kto spośród tych wszystkich nie wie tego, że ręka 
[Pańska uczyniła to. 
W którego ręku jest życie wszelkiego stworzenia, 
| duch wszelakiego ciała ludzkiego. 
Czy ucho nie ma badać słów, 
Jak podniebienie jedzącego próbuje smaku? 


U sędziwych jest mądrość, a długi wiek, to roz- 
[iropność 
U niego jest mądrość i moc, u niego rada i roz: 
[tropność 


Gdy on zburzy, nie da się to więcej odbudować, 
Pojmie człowieka, nie otworzą mu więcej 
Gdy on wstrzyma wody, wyschną, 
Rozpuści je, to odwracają ziemię. 
niega moc i rada, 
Jego jest, kto błądzi i kto na manowce sprowadza. 
Radców uprowadza splądrowanych, 
Sędziów pozbawia rozumu. 
Więzy przez królów narzucone rozluźnia, 
AE T E GEOD En 
Uranad a (EacianowiaBiKdrcWanych 
] obala pewnie stojących. 
Odpieratwyprabowanym mowę. 
RSZRASA O YTSCECAI 
REZ oka sado zacny chi 
Rad ORLE ROZ 
WENA KOBEREC 2 ELE 
A BEE SAKECH WOGILOCA 
Czyni potężnymi narody, 
A AGAT i ZWS) ARGE: 
Rozprzestrzenia narody. 
A potem je uprowadza. 
Odbiera wodzom ludów ziemi rozum 
| każe im błądzić w pustkowiach bezdrożnych, 
Zen OPAR YE OH dE Ed AG E wiatła, 
A om asza niud jak pijenyni 


Armin Stein (H. Nietschmanj. (60) 


Książka o Doktorze Luterze 


Przełożył z niemieckiego M. Winkler. 


Gabrjel Cwilling zjawił się w celi Lutera, i z peł- 
ną pokory powagą podał mu rękę. „Przychodzę prosić 
was o przebaczenie i absolucję, czcigodny panie Dokto- 
rze. Przyszedł silniejszy odemnie i ściągnął ze mnie 
zbroję. Pokonaliście mnie, i nie wstyd mi otwarcie się 
do tego przyznać, przeciwnie cieszę się z całego serca, 
żeście mnie wyleczyli z ciężkiej choroby i wyprowadzili 
z błędu. 

Luter połażył mu łagodnie dłoń swą na ramieniu, 
„Bóg wam zapłać, kochany braciel Przyznanie się do 
błędu nie hańbi człowieka, przeciwnie przynosi mu to 
zaszczyt przed Bogiem i ludźmi. Wy zaś, klórzy z głę- 
bi duszy swej żałujecie, bądżcie tego pewni, że i ja 
wam z szczerego serca przebaczam i przyjaźń swą za- 
chowam. — Lecz jak to przybywacie sami? Radość mo- 
E e A ktaaIRYŁZNWA 
mi. Gdzie jest Karlstadt?” 

Cwilling skrzywił żałośnie usta. „Czyniłem co mo- 
a A oo dra dzi T E llEcziońiikielkaczy, 
i siedzi urażany w aamotności. On się nie da nakłonić 
do pokuty, tembardziej iż czuje się tylko przyciśniętym 
dhimii.6 e asd Zamów i A 
ten człowiek nad tem tylko ubolewa, że utracił znacze- 


ie [EŻ 
Oto, wszystko to oglądało oko moje, 
Słyszało ucho moje i zapamiętało sobie. 
Jak wy ta wiecie, wiem i ja, nie gorszym jest od 
[was. 


Więc z Najwyższym mówić będę i pragnę z nim 
[się rozprawić. 
Area atie ETWA kiesscziiEkozd 
zina 
Obyście tylko zamilkli pewnie, 
Jużby to było dla was mądrością. 
Słuchajcież więc nagany mojej 
| uważcie na przekonywanie warg moich. 
Czy w interesie Boga chcecie mówić nieprawość, 
Dla niego chcecie mówić kłamstwo? 
Czy jego stronę bierzecie, za Boga swarzyć się 
[chcecic? 
Czy dobrze to wypadnie, gdy on was przejrzy, 
Gdy z niego zadrwicie, jak się drwi z człowieka? 
Surowo was skarze, gdy potajemnie będziecie 
[stronniczy. 
Czy wzniosłość jego was nie odurzy, 
A trwoga przed nim nie padnie na was? 
Wasza awagi ta przypowićściiz popiołu; 
A garby tarcz waszych są z gliny! 


Umilknijcie przedemna, a ja będę mówił, 

A niech przyjdzie na mnie, co chce! 

Wezmę ciało moje w zęby moje 

A duszę moją położę na dłoni. 

Qtoć mnie zabije, na nic nie liczę innego, 

Tylkobym chciał postępowanie moje w oczy mu 
[wyjawić 

Już to będzie wyzwoleniem moim, 

Boć przed oblicze jego niegodziwiec nie przyjdzie. 

Słuchajcie dobrze mowy mojej, 

A wywód mój (niech będzie) w uszach waszych, 

Zaiste, zaaranżowałem proces, wiem, że go wygram. 

Któż jest, ktoby się chciał spierać ze mną? 

Inaczej musiałbym zamilknąć i umrzeć. 

Tylka tych dwóch rzeczy mi nie czyń, 

A ja nie będę się krył przed tobą. 


dh poety O ira dear dą tsć wiata 
Miene oroia". 

„A gdzie są ci z Ćwikowa?" pytał Luter dalej. 

„Chwilowo ich tu niema", odrzekł Cwilling, 
„Ame LEGŹONE Ore io óRocdh Gogo EE 
O wie czy i oni nie slaliby teraz przed Wami, tak 
jak ja 

Luter potrząsnął z niedowierzaniem głową. „Wąt- 
pię, sądząc z lego, co o nich słyszałem, są to tacy sami 
ludzie jak Karlstadt, i nie chcą się dać przekonać”. 

Luter miał rację. Wkrótce powrócili ci nicponie 
do Wittenbergi, narobili wielkiego hałasu i dotarli do 
celi Lutera. 

Nie bawili jednak długo u niego: wściekli i par- 
skając ze złości wybiegli od niego i opuścili miasto, 
które, jak mówili, nie było ich godne. 

Zaraz po tej rozmowie napisał Luter do Spalatyna: 
„Rozmawiałem z Ćwikowszczykami. Są oni gorai, niż to 
sobie wyobrażałem, djabeł oślepił ich sirasznem zu- 
chwalstwem  Złapałem ich też na wierutnych klam- 
siwadGAkiedy ale aoa a A 
kiemi wykrętami, kazałem im wreszcie udowodnić ich 
naukę cudami, któremi się wbrew Pismu Świętemu cheł- 
pili Nie zważając na mowę moją odgrażeli się, że i ja 
nareze i kiedy a hede Tusia Uwer W ledy zakraś 
sitemiBocajich żeby. me eyni adnego cudu przeciw. 
woli mego Boga. | na tem rozeszliśmy się”. 


Spokój był przywrócony, i Luter załatwiał znowu 
dawne czynności swoje: odbywał prelekcje i miał to za- 
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Oddal rękę twoją odemnie, 

A lękiem twoim nie opadaj mnie. 
Wtedy wołaj, a ja ci odpowiem, 
Albo ja będę mówił, a ty odrzeknij. 


Wiele jest grzechów moich i przewin moich, 
Wyjaw mi przestępstwo moje i grzech mój 
Be © GH Gaja a 
| poczytujesz mnie za wroga swego? 
Czy liść opadły jeszcze miotać będziesz 
A suchą plewę gonić, 

e gorycz mi jeszcze przepisujesz 
I grzechy młodości mej poręczasz (każesz dzie- 
[dziczyć), 
Że w dyby kładziesz nogi moje 
] pilnujesz wszystkich ścieżek moich, 
Koła stóp nóg moich (korzeni nóg) kresę kładziesz? 
(Ale ona jak żer robactwa się rozpada, 
Jako suknię pożre ją mól) 


KS. FELIKS GLOEH. 


Wrażenia ze Słowacji 
Iv. 


Pierwszego dnia uroczystości, t. j- tego samego, 
w którym podejmowano entuzjastycznie w całem mieś- 
cie prezydenta państwa Dra Edwarda Benesza, nie za- 
pomniano o zasłużonych okoła słowackiego kościoła lu- 
terskiego mężów: księdza Michała Miłosława Hodży, 
dziada dzisiejszego ministra rządu czechosłowackiego, 
i ka. biskupa Jura Janoszki. Udaję się więc na miejsce, 
gdzie ich prochy spoczywają; jest to niewielki plac przy 
akrzyżowaniu ulic, na nim mały skwerek okolony że- 
laznemi sztachełami, i tu wśród drzew i krzewów stoją 


dwa obok siebie groby, a na nich z czarnego marmuru wy- 
kute proste, skromne pomniki. Na jednym z nich napis: 


Tu spociva v Kristu 
Michael Miloslav Hodża 
Farar a. V. robic. sv. mikulassky 
* |8I] sept 22. 4 1870 marc 26 
Na drugim pomniku napis: 
D-r Jur Janoska, Biskup 
1856— 1926. 


Prócz tych napisów — umieszczone są sentencje 
z Pisma Świętego. Choć jeszcze jest wcześnie, gromad- 
ki ludzi zbierają się dokoła skwerku przed sztacheta- 
mi; oczekują przybycia swego duchowieństwa, które zło- 
żyć ma wieńce u stóp tych pamiątkowych granitów, 

Już dobrze było pa południu, gdy pośpieszyłem do 
swego hotelu na okiad, trochę odpocząłem, by wieczo- 
rem na godzinę Ś-ą stawić się na bankiet, wydany dla 
uczeatników honorowych uroczystości przez ks. biskupa 
Czobrdę. 

Bankiet zgromadził w dużej sali hotelowej chyba 
2e/dwieicietosópSEtrylatole oloży wione rozmeWYIT > 
astów i przemówień nie było. Gospodarze umiejęt- 
nie pomieszali gości przyjezdnych z miejscowymi przed- 
stawicielami społeczeństwa słowackiego tak, że wymia- 
makmyśli Byłasinteresującaciibardzó wielejrzeczyimóżna 
sie byla daSiedEELOBCE wniefziiednejfstony zanan] 
członek Kolegium Kościelnego z zawodu adwokat z dru- 
Gej JES; „senjar — IczylijdziekanianiEjRCAWYWSEO | COWIEGE 
ściele słowackim ma znaczenie właściwe, t. j. dziekana. 
Dotychczas w kościele naszym tytułu i urzędu seniora 
sito Bip BIEGA r E OŁ asd] AJ 
E deck BUG Ebi w cQzęm eG pić 
djecezyj z stperintendentami na czele. Superintendent — 
Gai wripióa EOE NEE do waciki Ji 
rozc zozdkjwjtiktanikaeowi. Nd 
projektu nowej ustawy — superintendent został zdegra- 
dowany do roli senjora, — którym to mianem oznacza- 
a e e a AE wtncałd di o ARS 
Erie ra e E Aiel 
Aake a e ao aa EGAT 


śkudbstyo smaABE TAE Gora Powiek. 
ee ena kościołowi (Seaplekzyli również 2 po” 
mocą, każąc codziennie, a w niektóre dni nawet po dwa 
razy. Wkrótce też zmarł proboszcz miejscowy Szymon 
a O mAArsC aLa nO IEEE Hire CEE 
człowieka światłego umysłu i silnej woli, który odrazu 
z punktu podał dłoń bratnią Doktorowi Marcinowi i za- 
biegał o przyjażń jego 

Klasztor bardzo opustoszał, Mnisi wystąpili z nie- 
go jeden po drugim. przear Helt także zrzucił habit, 
1 następca jego Eberhard Brisger sam jeden tylko repre- 
zentował gminę zakonną. Z nim jednym tylko mieszkał 
Luter w pustym gmachu, nie dlatego, żeby się jeszcze 
uważał za braciszka zakonnego: człowiek, który ducho- 
wa już się wyzbył mnisiej natury używał klasztor tylko 
jeszcze jako mieszkanie swoje i nosił habit nadal tylko 
jako zwykły zewnętrzny strój. 


Ale co należało dalej czynić? Przecież to nie wy- 
atarczało, że zmusił tych zapaleńców do milczenia i usu- 
nal ich z pola; teraz należało napra co tamci popsuli, 
aprons Aa wy” GENGjZYCJA aia SAPER AREN 
które wygłaszał w kazaniach awoich. 


Wychodząc z założenia, że słabych należy oszczę- 
dzać, zaczął Luter pozornie znowu od początku: duchowni 
odprawiali nabożeństwa znów w dawnych szataćh mszal- 
nych, które burzyciele starego porządku zamienili byli na 
surdut studencki, na dawnym ołtarzu pogaszone świece 
znów zapalona; ucichłe łacińskie antyfony kapłana 
i chóru na zmianę rozbrzmiały na nowa, Komunię św. 
tą udzielono znowu pod jedną postacią tym, którzy ją 


w tej formie przyjąć pragnęli; pozatem jednak przy 
osobnymiwóliarzu ikw innej porze udela aA 
w obojga postaciach tym, którzy sobie tego życzyli 
ruGł A A (Gi Wedi 
z dawnej mszy raz na zawsze usunięlem zostało, to był 
ustęp o niekrwawej ofierze ciała przenajświętszego. To 
wszak było oczywistem bałamuctwem i bałwochwal- 
stwem i nie mogło być nadal tolerowanem. Przez to ad- 
padła też sama przez się i cicha msza którą kapłan 
sam, bez udziału zboru, codziennie odprawiał, i w któ- 
rej Chbry»tusa ofiarował Bogu Ojcu za kogoś nieobecne- 
go lub zmarłego. Tak działo się w kościele parafjal- 
nym, w którym Bugenhagen z Luterem szli ręka w rękę. 


Ten ostatni nie omylił się: głoszenie Słowa Bożego 
okazało się skutecznem. Coraz więcej malała liczba 
tych którzy przy głównym ołtarzu przyjmowali Komunię 
świętą pod jedną postacią, i kiedy nadeszło święto Bo- 
żego Ciała, tego kulminacyjnego punkiu kulu ofiary 
mszalnej, liczba ich była już tylko bardzo znikoma. 
Był to zresztą już ostatni raz, że święto to w Witien- 
berdze obchodzono. 


Jedynie w kościele Zamkowym, panowie z Kapi- 
luły nie chcieli się w żaden sposób zastosować do no- 
wego porządku, ażeby nie utracić dochodów z daw- 
nego stanu rzeczy płynących. Luter znosił to cierpliwie: 
był pewny. że Ewangelja i do nich znajdzie przystęp. 
l to się stało: opór tych panów słabnął coraz bardziej 
i wkrótce prawda ewangeliczna i na tem miej-cu odnio- 
ała zwycięstwo. 
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ne wjedną superintendenturę, podzielone są na senjoraty- 
Jeżeli projekt nowej ustawy kościelnej zostanie zatwier- 
dzony, tradycyjny i piękny tytuł i  superinien- 
denta w naszym kościele luterskim w Polsce zostanie 
całkowicie wyrugowany, a na jego miejsce zostanie 
a ie podwzaledeni Kościelnym mó: 
wiący tytuł senjora. Jeżeli się zważy, że tytułu senjora 
W necz a obejelatdórid Weule nie EyłojiewobEcnE 
spotykamy ten tytuł na każdym kroku: w każdej kor- 
paracji studenckiej, w związkach zawodowych ”i różnych 
rzemiosł, a nawet w restauracjach na wzór „oberkelne- 
ra” zaprowadzono „senjora” i t.p. — to zrozumiemy, że 
zamiana tytułu superintendenta — na senjora — nie jest 
ani zbyt udolna ani zbyt szczęśliwa, za to z dużą ujmą 
dla powagi naszego duchowieństwa. Nawet w tych ko- 
ściołach, na czele których zamiast Superintendenta Gene- 
ralnego stanął Biskup — pozostawiono dla duszpasterza 
djecezji tytuł superintendenta. — Kościół bowiem nie zno- 
si targania niepotrzebnego przyjętej od wieków tradycji. 

W Słowacji są dwie djecezje: Wschodnia i Za- 
chodnia; na czele każdej stoi biskup i jeden z nich za- 
miast arcybiskupa — nosi tytuł Biskupa Generalnego. 
Djecezje podzielone są na senjaraty czyli dziekanaty. — 
Niemcy ewangelicy w kościele słowackim posiadają pew- 
nego rodzaju autonomię: mają awoich pastorów,a nawet 
ewego docenta na Wydziale Teologji ewangelickiej w Bra 
tisławie. Jednak polityki w kościele nie uprawiają, 
z lego powodu żyją w zgodzie i harmonij ze Słowakami. 

Już zaczęto wstawać od stołu, ale rozmowa moja 
adIaGi de de ZAEWSAIÓ (Ole cia 6h DAŃ 
ASC AP Akutuj E  paniew ziprzyłączył 
się ktoś nie znający języka słowackiego ani polskiego — 
przeszliśmy na język niemiecki. Naraz — ktoś z prze- 
chodzących za nami gości bierze mnie za ramię i pół- 
głosem mówi po polsku: — A nie możecie mówić po 
polsku, albo po słowacku? — Oglądam się — za mną 
z uśmiechem przyjacielskim stał poseł czechosłowacki 
w Warszawie, pan minister Dr. Juraj Slavik. 

Aroadiethiay CE Ukta oku U SZERDE 
nej kawie kontynuujemy naszą rozmowę dość ożywioną 
na tematy kościelne i polityczne. Do dyskusji przyłącza 
się Biskup Starke z Jugosławii, prof. Völker z Wiednia, 
ks. Nikodem z Ustronia na Śląsku i inni. Rozmowa na- 
Bar Br wlew, lt że gdłatiwy o Totti 
polsko-czeskie i polsko-sławackie i zahaczamy mocna 
o położenie naszych rodaków-wapółwyznawców na Śląs- 
AE SEZ OPINIE moge peduwaenaliemikdiejscatde 
tali, a każdy eię łatwo domyśli, że rozmowy na tematy 
polityczne z takimi dygnitarzami tylko za ich zgodą 
można publikować. Jedno mogę tylka tu podać: to 
szczere i pełne entuzjazmu wyznanie pana ministra Sla- 
wika, który powiedział; „Gdybym nie wierzył w poro- 
zumienie dwu bratnich i sąsiadujących ze sobą naro- 
dów i państw: Polski i Czechosłowacji, i nie był prze- 
konany że ono nastąpić musi — dwudziestu czterech 
godzin nie pozostawałbym na swem stanowisku mini- 
stra pełnomocnego i posła Republiki Czechosłowackiej 
przy Polakim Rządzie w Warszawie”. 

Dodać dla ścisłości należy, że pan minister Slawik 
wychowywał się na Śląsku Cieszyńskim, w Cieszynie 
ukończył ewangelickie gimnazjum. sam jest ewangelikiem, 
od dłuższego czasu pracuje w dyplomacji, a od siedmiu 
miesięcy znajduje się na placówce swej w Warszawie. 
Z zachwytem opowiadał o przyjęciu na Zamku, gdy 
wręczał swe listy uwierzytelniające naszemu Panu 
Prezydentowi i o godzinnej nadzwyczaj miłej audjencji, 
ktorej mu Pan Prezydent użyczył. O przyjęciach innych 
w Warszawie — pan minister Slavik wyraża się z mniej 
szym zachwytem, a nawet wprost z żalem. Pan mini- 
GIePASIEVIE Test miei ujmująceji powiarzchowności.;po- 
A EGE oBeTEEa i ArzyjaciElskitonirozmówy. 
P o aAA RAWA M ALEGO UHSZO 
wyrobionych poglądach i przekonaniach, które wprost 
RECE NOA a 

CZENIE dema of total aoge ea acii 
aaam Ae o a dh 


Zjazd Towarzystw Młodz. 
Ewangelickiej w Kaliszu 


Działalność T-wa Młodz. Ew. w Kaliszu, jak to już 
wapominalfśmy, w bieżącym roku znacznie się cżywiła, 
CHE re (AEO A a MAG Alle Na 
skał w osobie ks. A. SchGnrocka, który umiał pociąg- 
nąć za sobą i Zarząd Towarzystwa, i członków. 

Żywo stoi nam wszystkim jeszcze w pamięci od- 
czyt ks. seniora E Wendego, wygłoszony we wrześniu 
1. b. na niezwykle aktualny i ciekawy temat: „O Hiaz- 
panii". Czcigodny prelegent w przeszło godzinnym 
przemówieniu przedstawił b, licznie zebranym słucha- 
czom dzieje znajdującej się dziś w wojnie domowej 
Hiszpanii oraz charakter i usposobienie narodu biszpań- 
skiego, Odczyt i treść jego ujęta była w tak ciekawy 
i interesujący sposób, przytem znany jest piękny styl 
przemówień ks. seniora E. Wendego. że słuchać by Go 
wtedy się chciało o wiele dłużej bez znużenia. 

W październiku r. b. w sali tutejszego T-wa Mł. 
Ew. wygłosił odczyt ks. Alfred Fryde z Łasku na te- 
mat również b. aktualny: „Teraźniejszość i przyszłość 
zac 

Niezwykły jednakże dzień przeżyło tutejsze T-wo 
Mł. Ew. w niedzielę, dnia | listopada r. b. W dniu tym 
odbył się w Kaliszu zjazd delegatów T-w Ewangel. 
z Łodzi, Częstochowy, Wielunia, Turka, Ostrowa Wlkp. 
MGS Le piskiego w Prey briana aan WZOPAE 
legatów, najliczniej reprezentowana była Łódź z Il—z ks. 
prefektem A. Glotzem na czele oraz Częstochowa — 4 
e E NAOH <gdb. 

Uczestnicy zjazdu byli obecni na rannym nabożeń- 
Gie G LEJE (ea olas 5 owu (ko 
Obeko dRe form ac NEC ABC 220 OMEAWEAA 
sier le AUECB lb Dione fe. at aT ów 
łych do Kalisza na zjazd delegatów i życzył im błogo- 
dowranedh a 4 

Po nabożeństwie goście, oprowadzeni przez człon- 
ków miejscowego T-wa, zwiedzili odbudowany po woj- 
nie Kalisz i piękny jego park nad Prosną, oraz cmen- 
ia eiejico ky poczawszy cSRO AGA SIŁA 
Przyj Do brzeckie o e ir E a 
Wzięło w nim udział przeszło 70 osób. Panował miły 
nastrój. Przygrywała własna orkiestra pod balutą p. E. 
Ismera. 

Szereg przemówień rozpoczął patron T wa mł. Ew. 
w Kaliszu ks. wik, A. Schónrock, witając gości. 

Następnie powitał gości w imieniu Ew. T-wa Śpie- 
waczego p. Paweł Zelcer, podkreślając ważność zjazdu 
młodzieży ewangelickiej, szczególnie w czasach abec- 
nych, kiedy sytuacja wyznaniowa jest dość naprężona 
i ewangelicy winni torować sobie drogę przez należyte 
służenie społeczeństwu i Ojczyżnie. 

Zkołei p. P. Zelcer odczytał adres hołdowniczy da 
NPW. ks. Biskupa Dra Juliusza Burschego w Warsza- 
wie, podpisany następnie przez wszystkich obecnych. 

Miłe przemówienia wypowiedzieli także ks. pref, 
Glotz, prezes Belke, z Częstochowy, prezes T-wa Mł, 
w Kaliszu p. Waldemar Jerchel, b. prezes p. J}. Schel- 
lenberger i inni. 

Znamienne było przemówienie delegata z pow. 
kępińskiego, p. B. Dona, nauczyciela, który wskazał na 
frudnośkiczakła danin kał mło lzjazydiewaraclcka pal 
skiej w Poznańskiem. Na przeszkodzie stają lemu nie- 
Taz miejacowi pastorowia śkaaciołat unijnego, związani, 
jak wiadomo, więcej z Berlinem;  paraliżują on, 
częstokroć w zarodku wszelką pracę wkierunku organi- 
zowania towarzystw polskich. Mówca wyrazil życzenie: 
SEE iszdiaki maż naibytóNi rza Wi WAS a a 
nie i zaprosić nietylko młodzież ewang. ale i włościan 
stwo okoliczne, które w wielu wypadkach czuje się zaw- 
BZ SAS MOZA yn, 
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E” Waw dN "GRE AES" 


GFK il Str. 7 


Ek deche teiektr od TE Bb cori kaders 
grafii. 

O rozpoczęła wie ANO Ces Achad 
Reformacji, akademia 

Po zarecytowaniu „Ody do młodości” Mickiewicza 
rze AK o Anea y o odezYN AO R=forriacji 
i jej dziejach po dzień dzisiejszy” ks. senior E. Wende 
BielegzeiiprzedatwWih przedi oczymę Icon jak 
wikalajdoskopiagdziejalpówalania (RefotakENWEjVdalaz5 
przebieg w różnych krajach, dzieje ewangelicyzmu, 
wreszcie poruszył pewne sprawy życia obecnego ewan 
gelicyzmu i zastrzeżenia, nie zawsze i nie wszędzie bo- 
wiem dzieje się tak, jak to może wyobrażał i życzył 
sobie wielki Reformator Dr. Marcin Luter. Całość odczy- 
tu, jak zwykle, ujęta została w sposób niezwyle intere- 
sujący i naukowy. To też obecni wyrazili ks, Senioro- 
wi za odczyt serdeczne podziękowanie. 

O godz. 5,15 pp. rozpoczęły się obrady zjazdu. 
Przewodniczył ks. wik. A. Schonrock, sekretarzowała 
p. Tyszerówna. 

Na wstępie obrad prezea P. Belke z Częstochowy 
zgłosił wniosek o wysłanie depeszy hołdowniczej do 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej prof I. Moś- 
cickiego w Warszawie, co też jednogłośnie uchwalono 
i zaraz wykonano. 

Następnie przemawiali delegaci poszczególnych 
Tawarzystw, jkreśląc dzieje powstania i iatnienia tychże 
po dzień dzisiejszy. Nie wszędzie, jak słychać było, 
szło to łatwo, trudności piętrzyły się i są jeszcze, 
RIO RECON TĘCZY GA trudnościyfindnacwajn aku rzy: 
manie własnego lokalu, co jedynie daje możność rozwoju 
towarzystw młodzieży ew. Pozatem wsród młodzieży brak 
jest zrozumienia konieczności zrzeszania się w jedno ogni- 
wo, posiępy w tym względzie są jednakże już znaczne. 

Zaznaczyć Tu/należy, że w inniejszych miastach 
saga 0 le coal swzlaiace nr wycih 
SERY WU SSR wRzlYz) al JRENRRJECOWAŃEK "TILIA 
w jedności silni, jak mówi hasłol 

Po debatach, miejscami dość ożywionych, uchwa- 
lono następującą 


REZOLUCJĘ: 


MARMIEG GYJEGI 20 stwierdza, że midder MEME 
z Łodzi, Częstochowy, Wielunia, Kalisza (ewent 
ZEESCON EGW ostrowskiegoikępinckieeGyisinieje. 
dotychczas lużny stosunek, nie ujęty w żadne nor- 
my i przepisy. 

A GARE Tp zzz WG dia ATR 
wymienionymi Fowarzystwami zaistniał stosunek 
ściślejszy, ujęty w ramy organizacyjne. Proponuje 
się, aby każde z wyżej nazwanych towarzystw na- 
desłało da | lutego 19-7 r. do każdego z zarządów 
projekt, jak sobie wyobraża owe zjednoczenie, 
z uwzględnieniem strony stalutowej, sposobów 
współpracy etc. 

3) T.ME. zebrane na zieżdzie w Kaliszu | listopada 
1936 r., postanawiają wzajemnie przesyłać sobie 
sprawozdania z każdorocznej działalności, bez 
względu na to, czy projekt o zjednoczeniu zosta- 
nie wcieloay w życie, czy też nie. 

4) T.M.E. w Kaliszu zobowiązuje się utrzymać i za- 
cieśniać kontakt z przedstawicielami Towarzystw 
z Turka, pow. Ostrowakiego i Kępińskiego, dopóki 
Towarzystwa le jako całość nie wejdą z nami 
w porozumienie. 


5) TME. w Kaliszu proponuje, aby nie zaniechać 
zjazdów dotychczasowych, urządzanych corocznie, 
ORAŻYGEA Bowien Ora aS do 
zbliżenia wzajemnego, po drugie stanowią one po 
SC OEOWZIEG WeWnetrzRYTAIRNNAWECZYSE a Woręai 
nizującego zjazd. 

E Elene znzdów. 

NAPY e EE a aa a aMieniŃ 
1937 r. w Częstochowie. Pierwszy zjazd odbył sie w r, 
E o eao a Eodzi dal Zorka An ADEE EEN 


mace a a a a E EAA 
E S ol waz odre E CHG) 
w Polsce, ks. Karol Kotula. Odwiedził on również po- 
przednie Kalisz, wygłaszając tu odpowiedni odczyt. 

łyrgsnaj ipodtohec. GH Mae ck 
gospodarzom za urządzenie zjazdu i miłe przyjęcie, 
oloadzowiecza w jeckolikzAAlisza? 

Z azdyłiakie (akbwidzimy saa AANE IEE y 
teczne, sieć organizacyjna winna sięgnąć do wielu in- 
BOdŚ WACDIAJIE, IL let PORA Oj RTG 
młodzieży: „W jedności siła i pożytek!” 

Dałby Bóg, aby i zjazd kaliski przyczynił się do 
tego rozwoju, aby omówione prace doznały błogosła- 
wionych wyników! 

Boże, pobłogosławi 


P. Zelcer. 


Z Tow. Pol. Młodz. Ewanqg. 


Wydział Zebrań Towarzysskich niniejszym podaje 
do wiadomości, że w niedzielę 22 listopada b. r. urzą- 
dza Czarną Kawę, na którą wszystkich serdecznie za- 
prasza 

Początek o godz. l8-ej. Doskonała orkiestra. 

Ceny biletów wraz z konsumcją: członkowskie | zł. 
studenckie zł. [,20, gościnne zł. 1,50. 


Dorocznym zwyczajem Zarząd T.P M.E. urządza 
w da. 5 — 8 grudnia b. r. 


Kiermasz Przedświąteczny 
dochód z którego przeznaczony jeet na spłatę długu, 
zaciągniętego na budowę własnej siedziby. Ponieważ 
główną atrakcją tej imprezy jest loterja fantowa, przeto 
zwracamy się z gorącą prośbą do wazystkich o zaofia- 
rowanie fantów, które składać można w Kancelarii Koś- 
cielnej w godz. od Sej do lS-ej'dla T. P. M. E. oraz 


w naszej siedzibie Pl. Mirowski 4 codziennie w godz. 


od Ż0-ej do 23-ej 


Wiadomości z kościoła 
i ze Świata 

BRZEŚĆ NAD BUGIEM. Życie zborowe u nas 
w Brześciu rozwija się pomyślnie, Obecnie w każdą 
JBG woz GH Zordiaro ooo bw 
nież dzieci na lekcjach jest coraz więcej. Mamy ich te- 
raz sporą gromadkę i trzeba przyznać, że przynosi ona 
dużo pociechy swą pilnością i sumiennością. 

Dnia 3] października obchodziliśmy uroczyście pa- 
miątkę Reformacji Nabożeństwo rozpoczęło się o godz. 
5 ppoł. Kaplicę przystroiły odświętnie nasze zbortow- 
niczki, które z zapałem i poświęceniem służą sprawie 
Kościoła ewangelickiego w Brześciu. Nabożeństwo jak 
zwykle odprawił ks. Figaszewski 1 wygłosił kazanie, 
mówiące o znaczeniu Reformacji dla całego świala, 
o potędze ducha i woli Ka. Dr. Marcina Lutra na te- 
mat: „Nie wstydzę się Ewangelji Chrystusowej".. 

dniu || lisopada obchodziliśmy urcczyście 
Święło Niepodległości. Kaplica przybrała radosny wygląd. 
Na nabożeństwie obecne były delegacje: wojskowa z p. 
SO EGGnikieaiRAAEE iaficzrac EN ECOL 
stawiciele Województwa, Miasta i Rada Kościelna. Dal- 
tra GiONECWH przzdliGie dze rt lic 
SKA USEEr AWIWIE tarafida Dapa 
bażeństwem odbyła się na placu Trauguta wobec od- 
taeaccna © pradhirzoci SZA e L ehe 
asi ae ean Zedóa (Ha obo za 1. an 
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Jatelnicki udekorował Srebrnym Krzyżem Zasługi Ks. 
Alfreda Figaszewskiego. Zy Zemas EES 


Wiadomości statystyczne urzędu parafialnego 
Po nabożeństwie wiceprzewodniczący Rady Ko- 


ścielnej p. Forbichler w imieniu całego zboru gratulo- Ochrzczono: 4 chłopców i 2 dziewczynki i 2 neofitów. 
wał Ks.Figaszewskiemu zaszczytnego odznaczenia i za- Śluby zawarli: Henryk, Zdzisław Kapuściński (r-k) 
pewnił ks. Pastora, że cała Rada ze zborem staje przy z Heleną Stanistawą Jarosz vel Jaroszewską z d. Sucho- 
boku swego Duszpasterza w dalszej jego pracy dla dolska (e-a); Otto, Ryszard Basler (e-a) z Eulalją Keil 
dobra Kościoła Ewangelji i Ukochanej Ojczyzny. Ks. (r-k); Alwin Walker (e-a) z Emmą Schwartz (e-a); Jerzy 


Pastor dziękował wszystkim serdecznie. 

W dniu 10 listopada b. r. obchodziła swoje uro- 
dziny p. Berta Waksmut, najstarsza wiekiem wielce za- 
służona zborowniczka i filantropka. Do p. Waksmut ser- 


Bohdan Mirowski (r-k) z Margit, Alicją Bechtold (e-a). 
Zmarli: Henryk, Edward Artzt l. 75; Piotr, Brunon 
Maass |. 38; Kazimierz Tołkacz |. 54; Sylwester, Bole- 


1 nic l ak : sław Evert l. 66; Zygmunt Joss 3 m. 8 dni; Juliusz, 
decznie przemówił „w otoczeniu Rady Kościelnej Ks. Marcin, Edward Machlejd l. 69; Marianna Hahmann ur. 
Pastor, poczem Czcigodnej Solenizantce wręczono wśród Leibrandt |. 75; Aleksander, Leopold Mikke |. 87, 


życzeń szkic Kościoła z pamiątkowymi fotografjami. 
W takich chwilach uroczystych daje się nam (Hg 
szczególnie odczuwać brak własnego kościoła. Jego bu- 
"Rada pilną potrzebą. i 2 
iczymy więc, Bracia i Siostry, na Was, kołaczemy P a d k b t 
do waszych serc i do drzwi waszych domostw. Wycią- Ol zą e na ozens W. 


gamy dłoń o ofiary na ten cel ku wszystkim, po naj- 


mniejszy chociażby grosz. Dnia 22 listopada Święto Zmarłych. 
. Składki i ofiary prosimy wpłacać do Głosu Ewan- za ; ; T 
gelickiego lub na nasze konto P.K.O. Nr. 64.897. w kościele parafialnym przy ul. Królewskiej. 
J. Weiss godz. 9 rano nabożeństwo w kaplicy szpitalnej Ks. wik. Wittmeyer. 
Człanek Rady Kościelnej. * oS z naboż. szkolne Ksa. pref. Krenz. 
A I — a główne Ks. pastor Loth 
KONCERT NA RZECZ DOMU SIEROT ZBORU | 7 jg 70 70 w świediey (Żytnia 36) Ka. past. Micheli, 
EW ANGELICKO-REFORMOWANEGO w WARSZA- x LORBON Š „ (Grochowska 73) Ks. diakon Riger. 
WIE. W niedzielę 29 listopada r. b. o godzinie IB-ej E s (Grochowska 73) dla dzieci Jadwiszczok. 
odbędzie się w Kościele Ewangelicko .Reformowanym na " NSG ” “ w Z Ks n EK 
Lesznie wielki koncert muzyki religijnej, urządzony sta- ~ UA KW R r; NA RaZ. OTA 
raniem Zarządu Domu Sierot Zboru Ew.-Ref. Warszaw- ka 7 wieez A w świetlicy (Żytnia 36) ew. Burchardt. 
skiego. Organizacja tego koncertu spoczywa w ręku Dnia 24 listopada 7,30 w. naboż. bibl. (Żytnia 36) ewang. Burchardt. 
Ks. Ludwika Zaunara, lI Pasterza Zboru. Cena karty SEE "Rp « , m (Grochowska 73) ew. Burchardt. 
tasm dla Kosi ł p a DE 5.6 „ 26 listopada 8 w. nabożeństwo bibl. w sali konf. Ks. diak. Riger. 
wstęp 08 O Sy ANESTI CEG T program Dnia 27 listopada. godz. 9 rano nabożeństwo komunijne, 
koncertu, wynosi l zł. 50 gr., a czysty dochód jest przez- Dnia 28 listopada 7.15 w. | nabożeństwo adwentowe (akademickie) 
naczony na potrzeby Domu Sierot. Kościół w dniu tym [Ks. prof. Kesselring i ks. prof. Michejda. 


będzie dobrze ogrzany. 
Wyrażamy przekonanie, że zarówno doborowy 


program w wykonaniu artystki — śpiewaczki p. Anieli biada ko g 

Szlemińskiej, prof. Br. Rutkowskiego, prof. T. Ochlew- (Potanak aat 

skiego i Chóru Zborowego pod batutą prof, W. Recht- Dnia 22 listopada Święto Zmarłych — naboż. o zapra SRO Ei A 

siegla, jak również cel koncertu Eray niskiej cenie wates Dnia 22 listopada o godz. 11,'5 r. naboż, — fe? Ka. Te 52 

pu, ściągną tłumy zborowników ew.-ref. jak i naszych 

do Kościoła na Lesznie na powyższy koncert. = 
Ze swej strony polecamy koncert ten życzliwej i 

uwadze i poparciu naszych zborowników i czytelników. UŻYWAJ WYSOKIEJ DOSKONAŁOŚCI: 
AMERYKA. Nowy Jork. Konwent luterański. 

W dn. od 28 września do 7 pażdziernika b. r. obrado- WEGETALE: 

wał w Nowym |>rku Wydział wykonawczy „Światowe- VERVEINE" LAVENDE | VIOLETTE 

go Konwentu luterańskiego”. Zajmowano się m. i ru- WODA CHINOWA — WODA PORTUGAL — 

chem ewangelickim wśród Ukraińców, położeniem chrze- WODA BRZOZOWA 

ścijan w Rosji sowieckiej i mniejszościami religijnymi WODY KOLOŃSKIE: 

w centralnej i południowo-wschodniej Europie. O INO EAU DE TEON e 
ESTONIA. Nowy przekład Biblii. Specjalny ko- 

mitet kościelny, któremu powierzono r t nowym WODY KWIATOWE: 

przekładem Biblii na język estoński, ukończył swoje BRATKI POLSKIE. REVUE, WABIK,. WRZOS POLSKI 

dzieło i podał do druku zbadany tekst, który wyjdzie I CHYPRE 


nakładem „Bryt. i zagranicznego towarzystwa biblijne- 
" FABRYKA PERFUM 
hyde l KOSMETYKÓW D | V E 5 T A 
WŁ GUSTAW HERTEL 
WARSZAWA — WSPÓLNA 25 


Ofiary 


Pani Małgorzata Rogóyska złożyła na ewangelicki 
kościół garnizonowy do dyspozycji ks. senjora F. Gloeha 
złotych 100. Ofiarodawczyni na tem miejscu składamy: 


ŻĄDAĆ W SKŁADACH APTECZNYCH I PERFUMERJACH 


Bóg zapłać! 
Prenumerata „Głosu Ewangelickiego" wynosi: kwartalnie 3 zł, miesięcznie | zł,  Wpłacać można w administracji. — Na ręce ka. seniora 
Plebanja przy Ewang. Kościele Garnizonowym Puławska 4. Adres dla czasopism zamiennych i listów do redakcji: Puławska 4, tel. 8.90-15, 


Redaktor i Wydawca: Ks. senior FELIKS GLOEH 
Drukarnia „Głosu Ewangelickiego”, Warszawa. Puławska 4, tal. 8. 90-15. 


